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i w i a d k o w t e  r a z p o z n a j ą

?łeszir/_ rta c ie jki-O lsza ń skie g o
E k s p e r y m e n t y  o p i y c ^ n g  w  s ą d n i e

Wczorajsze posłodzenie sądu  
•ozpoczęło się o godz 10.35.

N a  ław ie  oskarżonych znajduie  
•ię dziś Jarosław  Karpynec, któ- 
y zarządzeniem  przewodniczące­

go w  dn. 5 b. m. za n iew łaściw e  
zachowanie się  usunięty został z 
sali lądo w e j na przeciąg dwóch  
dni.

Na wstępie przewodniczący  
sędzia Posemkiew icz, w  myśl 
przepisów K. P . Ii., streścił zezna 
nia św iadków  zbadanych podczas 
nieobecności osk Karpyńca. O - 
bronca osk. Bandery, adw. H or- 
bowyj, naw iązu jąc  do zaw iado­
mienia przewodniczącego z dnia  
3 b m., iż osk. Bandera zgłosił 
do zarządu w ięzienia żądanie, by 
umieuzczono go spowrotem  w  odo 
soLnieniu, zaznacza, iż osk* Ban ­
dera takiego oś\, iadczenia nie 
składał.

Przew odniczący zarządza w cią  
gnięcie ośw iadczenia adw . R or-  
bow ego do protokułu i zaznacza, 
że okoliczność ta będzie sp raw ­
dzona.

Następn ie  sąd przystępuje do 
dalszego badania świadków’. Ja­
ko p ierw szy zeznaje św . B łażej 
Żołądek, woźny w schronisku  
przy ul. W olsk ie j w  W arszaw ie .

N a  kilka dni przed zabójstwem  
ś. p. m :n. P ierack iego  przyszedł 
do schron iska m łody człowiek, 
podający  się za O lszańskiego z 
prośbą o przenocowanie. P o  omó 
w ien iu  ze świadkiem  w arunków  
pobytu w  ochronisku, rzekomy Ol- 
nZ&ński wyszedł i w rócił w ieczo­
rem na nocleg. Zap iac il zgory za  
trzy noce, m iał z sobą teczkę ko­
lo/u bronzowego. ,,, ,„ ,***** «**«►

św iadkow i okazywano w  śledź  
tw ie  kapelusz, znaleziony na u li­
cy podczas pościgu spraw cy  za ­
bójstw a, lecz w yda ł mu się ja ś ­
niejszym , niż kapelusz, jak i m ial 
Oiszański.

W  dm u zabó jstw a O iszański 
w yszedł jak  zwykle kolo godz, 
8 -ej rano  początkowo nie chciał 
w ziąć płaszcza i kapelusza, mó­
w iąc, że przyjdzie po te rzeczy  
pew na kobieta, później jednak  
zdecydował się w ziąć je  z sobą

jąca schroniskiem przy ul. W o l­
skiej zeznaje, iż 12 czerwca 1031 
r. zgłosił się do schroniska rze­
komy O lszański, po w ynajęciu  
noclegu O iszański wyszedł i w ró ­
cił wieczorem , przyczem okazał 
dowód osohisty, wydany’ przez 
m agistrat m iasta Lw ow a  i zdepo­
nował u św iadka kwotę 57 zl., ze­
garek i teczkę.

M ów ił, że przybył do W a rsza ­
wy celem je j zwiedzenia-

Był wzrostu średniego, szercki 
w bara< h, lecz lekho pochylony, 
w łosy m iał ciemne o złotawym  
odcieniu, zaczesane do góry, w a r ­
g i wydatne, m iał na zonie ubranie  
szaro-bconzowe w  kratkę i d łu ­
gie spodnie P łaszcz O lszańskiego  
św iadek w idziała  dw ukrotnie: w  
dniu przybycia O lszańskiego i w  
dniu jego  zniknięcia. W  tyra o- 
statnim  dniu płaszcz w yda ł się 
św iadkow i ciem niejszy.

Sąa  zarządza okazanie św iad ­
kowi płaszcza, znajdu jącego  się 
w  dowodach rzeczowych, w  któ­
rych św iadek rozpoznaje jako po- 
dobniejszy do płaszcza, który w i­
działa w dnju zniknięcia O lszań ­
skiego. W idziany  w  dniu p w yby - 
cia O lszańskiego płaszcz posia­
dał w ed łu g  św iadka podszewkę  
krótką do połowy,

W  dniu zniknięcia O lszańskie­
go podszewki nie w idziała . K a ­
pelusz O lszańskiego w ydaw a ł 
się św iadkow i w ów czas ciem niej­
szy, być .może jednak dlatego, że 
go w idzia ła  w  ciemnym pokęju

O lszansk i m ówił św iadkow i, że 
chodzi się kąpać i że jest dosko­
nałym  pływakiem , zdobywcą na ­
grody  w  zawodach. W yd aw a ł się 
zawsze jakby  przestraszony, cza­
sem chciał coś powiedzieć, lecz 
w yco fyw ał się, był skryty i m a­
łomówny.

F O T O G R  YFJE  M A C IE J K I

N a  wniosek prok. Żeleńskiego  
Sąd odczytuje niektóre ustępy ze­
znania św iadka złożone w  śledź- 
tw ie, kiedy zarządzająca schron i­
skiem dokładniej określała w y ­
g ląd  rzekomego O lszańskiego o- 
raz okoliczności w jakich w i-

W O Ż N Y  ż O Ł Ą D . a  O G L Ą D A  działa płaszcz i kapelusz, 
U B R A N IŁ  M A C IE J K I  

Sąd zarządza okazanie św iad- 
kowl płaszcza, kapelusza i teczki 
Olszańskiego, Św iadek podaje, iż 
kolor p łaszcza jest taki sam, roz­
m iary  i kolor teczki również, ka­
pelusz natom iast jest nieco ja ­
śniejszy. N a  pytanie prok. Żeleń­
skiego w y jaśn ia , zł  kapelusz w i­
dział w  ciemny m pokoju schron i­
ska.

N a  wniosek obrońcy adw . Szła- 
paka sąd poleca św iadkow i udać  
się z kapeluszem  w  ciem niejszą  
część sa li sądow ej, gdzieby św ia ­
tło było m niej w ięcej takie, jak  
w  owym  pokoju schroniska, po­
czem św iadek stw ierdza, że w  
tem św ietle kapelusz okazany rau 
jest tego sam ego koloru co kape­
lusz O lszańskiego.

T U R Y S T A  Z E  L W O W A  
Sw  M a rja  B ehrow a zarządza-

N a  wniosek prok. Żeleńskiego  
okazano św iadkow i 4 fo to g ra fje  
M acie jk i. W  jednej z nich św ia ­
dek up atru je  duże podobieństwo  
do O lszańskiego, w  innych zaś 

pewne różnice-

Z Ł E  P R Z E C Z U C IA  Ś W IA D K A  

N a  pytania obrony św iadek  wy  
jat nia, żc co do rzekomego O l­
szańskiego m iała jak ieś tragicz­
ne przeczucia. Św iadek ostrzega­
ła go nawet przed kąpielą w  W iś ­
le. M ia ła  ona w rażenie, że O lszań  
skl chce je j coś zlecic, lub o cuś 
zapytać. Zaw artośc i teczki nio 
zna, a naw et nie dotykała je j. Co 
do kapelusza, to w idziała na w ie ­
szaku kilka kapeluszy. K apelusz  
o którym m yślała, że jest O lszań ­
skiego, byl z w łesem, jakby p il­
śniowy, kapelusz ten m ógł jednak  
należeć do innej osoby.

Bandera -Sice by sam
Po p rze -w ie  przewodniczący  

stw ierdza, że w  św ietle uzyska­
nych in form acyj urzędowych o- 
świadczc-nie obrońcy osk. Bande­
ry, jakoby  Bandera  nie p rosił o 
pozostaw ienie go nadal w  celi po­
jedynczej nie odpow iada rzeczy­
w istem u stanow i rzeczy’, albow iem  
ponownie stw ierdzont zostało w  
sposób kategory czny, iż osk. Ste­
fan  B andera  istotnie prosił w ła - 
nze w ięzienne o pozostaw ienie go  
w celi pojedynczej. 
P O S T E R U N K O W Y  T R Z C IŃ S K I  

D a le j zeznawał >w. Stan isław  
Trzciński, posterunkowy Po lic ji 
Państw ow ej. Pe łn ił on służbę w  
m aju i czerwcu 193-1 r. p rzy  gm a­
chu M in. Spraw  jffewn. Świadek  
w idyw ał w  tym czasie 5 do 6 ra ­
zy osk. Łebeda, którego rozpozna­
je  w śroa  oskarżonych. Łebed  
przechadzał sie vfs a vis M ini-

do 15 minut, obserw u jąc  gmach. 
Świadek w idzia ł go również na  
Krakowskiem  Przedm ieściu. Łe- 
bed zawsze byw aj sam.

Adw. H ankiew icz w nosi o od­
czytanie zeznań św iadka  w  śledz­
tw ie w całości, uw ażajac , iż w  ze­
znaniach św iadka są  sprzeczności. 
Przew odniczący stw ierdza, że 
sprzeczności w zeznaniach św iad ­
ka nie upatruje.

P O D A N IE  Ł E C E D A
N astępny  św . A lo jzy  Zachar- 

ski, si. strażnik w ięzienia Moko­
towskiego, zeznaje, iż osk. Łebed  
kilkakrotnie zw racał się do św iad ­
ka o pap ier do nap isan ia jak iegoś  
podania. Przew odniczący stw ier­
dza. że w  ak ta ih  spraw y  zna jdu je  
się podanie osk. Łebeda, puczem  
Sąd okazuje świadków i to poda 
nio. Św iadek stw ierdza, że poda­
nie w  jego  obecności p isał oskar-

tych wynika, że dnia 22 m aja 1934 
I r. do księgarn i Kozłowskiego  

przybyli Łebed i Hnatkiwska, 
przyczem Łobed zaabonował 
książki na nazwisko H a lin y  Z a ­
rzeckiej, zam ieszkałe; p rzy  uh 
Brackiej nr. 6 . O statn ią książkę 
Łebed zwrócił 15 czerwca, to jest 
w dniu zabójstw a min P ie rac ­
kiego.

C Z A R N Y  1 Z IE L O N Y  
P Ł A S Z C Z  L E B E D A

Św ludek potw ierdza sw o je  ze. 
znania ze śledztwa, a  na pytania  
otirony podaje, i i  Łebed przycho­
dził bądz w  piaszci-u zielonym, 
bądź w  czarnym-

A d w . H anhiew icz wnosi o oka­
zanie św iadkow i płaszcza znajdu  
jącego się w  dowodach rzeczo­
wych.

Przew odniczący zapytu je o- 
brońcę, czy tw ierdzi on, iż płaszcz 
załączony do spraw y  (p łaszcz O l ­
szańskiego • M ac ie jk i) jest p łasz­
czem osk. Łebeda. A dw , H ank ie­
wicz oświadcza, iż tak nie tw ie r­
dzi, Przew odniczący nie uw zględ ­
nia wniosku obrońcy, ośw iadcza­
jąc, iż spraw a ta nic ma znaczę 
nia.

A dw . H ankiew icz prosi o u 
chw alę w  tym względzie całego  
Trybunału . Sąd postanaw ia utrzy­
mać w mocy zarządzenie prze. 
wcdniczącego.

O  godz. 13.13 przewodniczący  
zarządził przerw ę obiadową.

S Ł U Ż Ą C A
Z M IE S Z K A N IA  Ł E B E D A

Po przerw ie , która się  zakoń­
czyła o godz. 14.30, przystąpiono  
do badan ia  Św, Józefy K uszew ­
skiej, która by ła  służącą u p. E - 
m ilji K uszerow ej, na ul. Koszyko­
w ej 19. U  p. K uszerow ej miesz­
kał przez m iesiąc osk Łebed, po­
dając się wów czas za Sw ary - 
czewsk»ego,

P rzew  : —  A  który to jest spo­
śród oskarżonych ten Sw arycm w - 
ski?

Sw. K uszew ska: —  Z da je  się, 
zc to ten (w skazu je  na osk. Ł e ­
b ed a ).

■ Osk. Łebed, przytaku jąc głow ą, 
mówi, chcąc zapobiec w ahaniu  
św iadka :

—  Tak, tak, tak.
P rzew .: —  Proszę oskarżonego  

nie daw ać żadnych znaków.
Św , K uszew ska: —  Ostatn i ras, 

w idziałam  go w  dn.u zabójstw u  
min. Pierackiego. W yszed ł rano, 
po śniadaniu, w róc ił do domu ok 
godz. 6 -ej popołudniu B ra ł w t e ­

dy wodę z pokoju kąp.clowcgo. 
Był bardzo zdenerw ow any i ręce 
mu się tak trzęsły, że nawet roz­
la ł wodę, którą niósł w  szklance  
Słyszałam . jak  Łebed pow iedzia ł 
Jo p. G licensteinow ej: „Jestem  
zdenerw ow any, bo zabili m ini­
s tra ". Przychodziła  do n .ego j a ­
kaś pani. Pan i K uszerow a m ówi­
ła, że jest to jego  narzeczona.

P rzew .: —  A czy jąb y  pani po­
znała?

Sw. Kuszewska p rzyg ląda jąc  sie 
ław ie  oskarżonych: —  N ie . nie 
mogę poznać, a le to może d late­
go, że jei dobrze nie w idziałam  
Tóźniej pukała ona ze schodów  
ao pokoju Sw aryczew sk iego f ten 
je j sam ctw ie ra ł drzw i.

P r a w . :  —  O skarżona H nat- 
kiwska. proszę wstać.

Hnatkiwska w sta je . jednak  
świadek je j nie poznaje.

Św. K uszew ska: —  Sw aryezew - 
ski w y jecha ł 16 czerwca zrana. 
N  aszyk o w a ta m mu śniadanie, jed-

nak po um yciu się wyszedł i śnia- 
ja iu a  m e zjadł.

N a  wniosek prok Żeleńskiego  
sąd wobec k-lku sprzeczności w  
zeznaniach tego św iadka postano­
w ił, odczytać zeznania, złożone 
przez nią w śledztwie.

L E B E D  I „ S W A R Y C Z E W S K I"

Św. K uszewska całkowicie po­
tw ierdziła  sw o je  poprzednie ze­
znania.

A dw . H ank iew icz: —  Jakie
różnice są między oskarżonym  
Łebedem  a tym Swaryezewskim ?

Sw  K uszew ska- —  Ten  lepiej 
teraz w ygląda .

A dw . H ank iew icz: —  K iedy i 
gdzie po raz ostatni pani widzza- 
ła  Swaryczfcwskiego.

Sw  K uszew ska: —  16 czerwca  
rano, w  łazience.

Św iadkow i okazano płaszcz o- 
skarżonego Łeneda, zabrany  mu 
W Berlin ie, jednak  św iadek nie 
rozpoznała go.

Po przesłuchaniu tego św U d ­
ka, adw  H ankiew icz prosił sąd o 
dodatkowe przesłuchanie tuż zba­
danego św  Trzcińskiego, który 
m iał w idzieć w  W arszaw ie  Fe- 
dynę.

Prok. Żeleński: —  Wobec. tego, 
że obrona ma w  tym procesie u- 
trudnione zadanie, nie może pa­
miętać bardzo obszernych akt 
spraw y  i złożonych w  śledztwie  
zeznań, przychylam  się do tego  
wniosku.

Sąd postanow ił decyzje w  tym 
przedm iocie powziąć później.

z i c i t f  i  g ó $  mmj C - m
m g u l u j ą  ż c i a / t e k ,  u >  u m j ą j o ,  c & s b - u Ą g ę

W zm o żo n a  ilość za ta rg ó w
w prcedaitjbtottiitwćiCh przemysłowych

Ostatnie tygodnie przyniosły  
wzmożoną ilość zatargów  w  
przedsiębiorstwach przem ysło­
wy cła spowodu za legan ia przez 
fabryk i z w ypłatą zarobku w ro­
botniczych.

W  fa b ry c e  deki. pod \Vi'n ;m 
roD otn icy  za s tra jk o w a li,  ponie­
w aż od szeregu  ty go d n i me otrzy  
m u ją  zarobków

YV hucie szkła w  Krośnie zale­
gle zarobki ' roootnicze w yn its 'y  
25 tysięcy złotych. Robotnicy  
podjęli strajK. Po kilku 'm ach  
strajku nuta w ypłaciła  6 tysięcy

ziotych na poczet za leg łości i ro­
botnicy W’rócili  do pracy.

W  w arszaw skiej fabryce w y­
robów  m etalowych „Pe lik an ’1 ro­
botnicy zastrajkow ali, ponieważ  
od 4 tygodni nie otrzymali zareb  
ków.

W  przem yśle łódzkim w  kilki 
mniejszych fabrykach r izeg ra ly  
się zatargi na tle zaległości w  
wypłacie zarobków i należności 
urlopowych. Robotnicy chw ytają  
się często metody strajku okupa­
cyjnego celem uzyskania swych  
pretensyj.

Z b y t  c z ę s t e  r e w i z j e
w  au to b u sa c h  m ię  d zy n r.a s tc  w y c h

Pasażerow ie  m iędzymiastowych  
lin ij autobusowych skarżą się na 
sposoby przeprow adzania rew izyj 
w autobusach przez policjantów. 
Autobusy zatrzym ywane są na 
szosach niekiedy naw et na 2<> mi­
nut, co pow oduje w ielk ie opóźnie­
nia w  rozkładzie ja zd r  i naraża  
na przykre konsekwencje podróż­
nych, zdążających do pracy lub 
m ających do za łatw ien ia terrri 
nowe spraw y.

Po lic janc i dokonują często oso­
bistej rew iz ji obsługi autobusów, 
rew id u ją  osobisty bagaż  pasaże­
rów*, kw estionu ją ilość przewożo­
nego bagażu, Drzyczem sposób 
tragtow an ia  zarówno obsługi au ­

tobusów, jak  i podróżnych pozo­
staw ia w iele do życzenia.

O b n i ż k a  d a n i n

kcmunstnych 
w y n ie s ie  24,5 milj. zł.
Dekret o obniżce danin komu­

nalnych jest przedmiotem szcze­
gólnego zainteresowania w  ko­
lach sam orządowych. Obliczone, 
iż przew idziane w  dekrecie 
?m m ejszenię obciążenia dan ina­
mi komunalnemi w yniesie w  su­
mie globalnej około 24.3 m ilj. zh 

Sum a ta wpłynie przedewszysb  
kiem na zmniejszenie obciążenia 
wsi.
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Sssyłka toomfe na p ib w
W z o r y  rem ek zd o ro je k to w n n e  c r i s z  artystów

uterstwa Spraw  U  ewnętrznych. j.0 | żony Łebed.

P a r ;  „n a rze c zo n y c h "
Ł E B E D  I H N A T K IW S K A  

W  C Z Y T E L N I  
D ale j zeznaję św . Jam na K a ­

linowska, p racow nica księgarni 
Kozłowskiego w  W arszaw ie  przy 
ul. W spó lne j 44. N a  pytanie prze­
wodniczącego, czy poznaje kogoś 
a oskarżonych, św iadek  stw iei •

dza, iż puznaje Lebeda i H natkiw - 
ska, jako tych, którzy przycho. 
dzili do księgarn i i wypożyczali 
książki.

Pon iew aż św iadek dokładnie  
dziś nie pamięta szczegółów , sąd  
postanaw ia odczytać je j zeznania, 
złożone w śledztwie. Z  zeznań

Niebywały wybór kape­
luszy pilśniowych, w ło ­
chatych oraz melon ków

hc.ODi\OWSKb
Plac ł  ifrzyzy 18 
M a rsza łk o w sk a 92

W czora j w iększość d rzew ory­
tów, zam ówionych przez subskry­
bentów, prow incjonalnych , zosta­
ła ju ż  w ysłana i począwszy od 
pon.edzialku subskrybenci p ro ­
w incjonaln i Lędą ju ż  otrzym ywać  
zam ówione prace gra fików .

Drzeworyty’ zostały starannie  
opakowane, najp ierw  w  kopertę 
mięluuj. a  następnie w  tw ardą, 
tekturową kopertę, najzupełn iej 
zabezp ieczającą drzeworyty oa 
jak iegokolw iek  uszkodzenia w  
czasie przesyłki.

R edakcja „ A B C “ otrzym ała k il­
ka listów  ud subskrybentów  pro­
w incjonalnych  z prośba o zajęcie  
się op raw ą  arzew orytów . W  cza­
sie subskrypcji podkreśla liśm y  
kilkakrotnie, że redakcja  nie mo­
że podjąć się załatw ien ia opraw y  
dpjew oryfów , obecnie w ięc raz 
jeszcze wyjaśn iam y, ie  d rzew ory­
ty przesyłane są w passe-partuut 
i że ze w zg lędów  zw iązanych z 
techniką wysylk) redakc ja „a B C "  
r.ie podejm uje się oddaw an ia  
drzew orytów  do oprawy.

W Z O R Y  O P R A W

Subskrybenci prow inc jonaln i 
mogą jednak  opraw ić  drzeworyty  
dokładnie w ed łu g  w zorów , zapro­
jektowanych przez artystów, po­
nieważ począwszy od dzisiejszego  
numeru „ A B C "  będziemy poda­
wać opisy wzorcowych opraw .

K a d i r i y c i a  n a  p a c z e ś e
Goniec zdefraudował 1300 zł.

W  czasie kontroli urzędu pocz­
towego W arszaw a  IV , kom isja  
stwierdzi a nadużycia, wynoszące  
około 1800 zl. Po dłuższych bada­
niach stwierdzono, i i  by ła  to JU' 
mtt 1800 zł. 85 gr., przyw łaszczo­
na przez jednego z gonców  tego 
urzędu, Józefa Raszewskiego. Z a ­
wiadom iono w ładze policyjne, kto 
re ustaliły, iż Kaazewski zameldo 
w any  jest w Ząbkach, jednak nie 
było go w  domu w  czusi? przyby­

cia polic ji. Poszukiwania za zbie­
giem  trw ają .

D zisia j w  godzinach nrzedpołu  
dniowych, Kuszewski zadzwonił 
do urzędu pocztowego, zaw iada ­
m iając naczelnika, i i  natychm iast 
odeśle zdefraudow ane pieniądze, 
pod warunkiem , że polic ja  prze­
stanie g o  ścigać. Pomimo upły­
w u kilku godzin, pieniądze od k a

F ru f, Edm und Bartłom iejczyk  
radzi swój drzew oryt „ W  lesie"  
opraw ić  w  rrąską ramkę srebrną  
o pro filu  trójkątnym

Stan- O sto ja-Chrostuw ski za­
projektował dia swego drzew ory ­
tu „Zran iony  je le ń " w ąską rtbnkę 
tró jgran iastą , po stronie w e- 
wnęt rz ne j zł ot awo-po ma r a ń Gzo­
wą. po stronie zewnętrznej Ciem- 
nu-bronzową.

T adeusz C ieślewski nadesłał 
sw ój drzew oryt „Kam -enne schod­
k i" na w ystaw ę ram ek w redak­
cji „A B G ", opraw iony  w  szerszą  
nieco ramkę srebrną z pankiem  
czerwonym . P ro fil  ramki Jest o- 
w alny  —  je s t  to t. zw. przez ra - 
m iarzy „w ałeczek".

W ik to rja  ( , o r y i V ;k a  opraw iła  
sw ój drzew oryt „Pstrokata ango ­
r a "  w  ram kę czeczotkowa z czar­
nym paskiem na brzegach, Ram ­
ka ma pro fil prostokątny.

Rogna K casr.oaębska-Lardcw - 
»k a  radzi swoi drzew oryt „Stary  
port" opraw ić w  ram kę złotą z 
czerwonym  paskiem  

Wiktor Pudoski sw ój drzeworyt 
„N ad  m orzem " p p raw jj w  ramkę 
o wąskich srebrnych brzegach i 
szerszym pasku granatowym  w  
środku.

M arja  Dunin  nadesłała  na w y ­

staw ę r amek sw ój drzew oryt  
„M adonna", opraw iony  w  dość 
szeroką ram kę koloru m ahonio­
wego z wąskim  czarnym  paskiem  

na brzegu.
Konstanty Sopoćko d la swego  

drzeworytu „Chrystus b łogosła­
w iący m orze" w y b ra ł wra »ką  ram ­
kę srebrną ^

T adeurz K u lis iew iO  radzi
swój drzew oryt „M uzykanci" o- 
p raw ić  w  w eską ram kę d rew rta*  
ną dębuwą, n iebarw ioną, natu ra l­
nego koloru drzewa  

Konrad Śrzodnicii. d rzew oryt  
„Przed  dw ork iem " op raw ił „w 
ram ki srebrne.

Salom ea H Iadk i drzew oryt
„YVic.sna" opraw iła w  szeroką  
(3  cm ) ram kę jesionow ą, natu­
ra lnego koloru drzew’2 .

Ludw ik  G ardow ski d la  swego  
drzeworytu „Satyr j bachantka* 
w y bra ł w ąską ramkę srebrną.

M a rji Rużycka na w ystaw ę r a ­
mek nadesłała  swój drzew oryt n- 
praw iony w  wąską, ciemną, poi i- 
lu row an ą  ramkę drew n ianą

O gólne wsKazówki op raw y  
znajdą wszyscy subskrybenci wr 
art. W . Poaoskiego „D rzew oryt  
na ścian ie", zamieszczonym nu 
str. 3-ej d ziso jszego  numeru.

\ & a r s i a w s k a  menliężna
w  ćn iu  7 grucinla

Dewizy: B e lg ia  89.23; H o la rd ja
859.80; Londyn 26.12; N ow y  Jork 
'k abe l) 5.2994, Par>ż Ł5.01; F raga  
21.97; śzw a jca rja  172.02; Stokholm  
134.05; Beri n 213.45.

Obroty dewizami małe, przy ten­
dencji przeważnie słabszej. Bankno­
ty dolarowe w obrotach prywatnych  
5.30— 5.29)4; rubel złoty 4.78; dolar 
zloty 9-01.

W  obrotach  p ryw a tn ych  m ark i 
niem. (banknoty) 139.00; funty ang. 
(b a n k n o ty ) 20.10.

Papiery procentowe: 3 proc. poż- 
budowlana 4000; 7 proc. poż. sta­
bilizacyjna 63.50— 63.00— 64.00; 4
proc. państw poz. prem jowa dolaro-

sz e w s k ie g o  m e  w p ły n ę ły  P o l ic ja  j 52.75; 5 proc. konwerayjna CS.30; ̂ 6 proc p0Zi ,jo larowa 70.7;,; 8 proc.
w da lszym  c ią gu  p o szu k u je  d e - j  Z . Banku go s - kraj. '4.00; 8 p
fraudanta. ob'ig. Banku gosp. K ra j. 94.00; 7 pr.

L. Z. Banku gosp, kraj'. 86.25; 7 pr. 
oblig. Banku gosp. kraj. 83.25; 8 pr, 
L. Z. Banku rolnego 94.00; 7 pi oc.
L  Z Banku i alncgo 83.25; 4,5 proc. 
L. Z. ziemskie 4-4.50— 44.13— 4-*.25; 
5 p: oci L. Z. W arszaw y  58.50; 6 pr. 
L. Z  W arszawy (1933 r ) 53 .1* .—  
53.50— 53.00

Akcje : Bank Polski 08.00; W a rs f.  
Tow. Febr. Cukru 33.75; Lilpop  
7.25; Ostrowiec 19.50; Starachowice. 
31.75.

Dla pożyczek państwowych i li­
stów zastawnych tendencja przeważ­
nie mocniejsza, dla akcyj niejedno­
lita. 8 moc. poż. z r. 1925 (D illonow - 
ska) 93.50 (w  proc.); 7 proc , p o i  
śląska 71.75— 71 i  siedem ótm ich  
(w proc.); 7 proc poż, m. W ars*.  
(M aeisŁratl 70.00


